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O RU CHU  OBECNYM U M Y SŁÓ W .

Narodowość Polska która osładza gorzkie chwile wygnania naszego, 
klora towarzyszy w każdym kroku , która ożywia wszelkie nasze 
działania , ta ulubiona serca polskiego , znalazła wyrodka wśród nas 
samych , w łonie samejże Emigracyi. Ponieważ zaś wiara doczesna 
ściśle jest złączoną w naszej sprawie z wiara w ieczną, apostazya po­
lityczna stała się zarowno i religijną ; zbrodniarz wyrzekając sią oj­
czyzny wyrzekł się także i w iary ojców naszych. Czyn ten haniebny 
spełniony przez jednego człowieka , najmniejszej odpowiedzialności 
ściągnąć nie mógł na poważne ciało Emigracyi polskiej ; znalazł sią 
jeden zbrodniarz pomiądy przeszło piąciu tysiącami Polaków. Jednak­
że tak dalece narodowość nasza obrażoną została przez ten akt apo- 
stazyi, że każdy z nas zaczął w sercu szukać środków publicznego 
objawienia swoich uczuć. Zacząły sią formować grona patryotyczne; 
jedni potąpili publicznie czyn apostazyi , drudzy upatrując w Mir- 
skim wcieloną myśl Moskwy, zacząli sią porozumiewać nad właściwo­
ścią protestacyi całej E m igracyi, nie przeciw zbrodniarzowi, ale 
przeciw polityce Moskiewskiej która osierociwszy Polską ze swoich 
instytucyj, praw, przywilejów, jązyka, zwyczajów, i wszystkiego 
tego co stanowi cześć widzialną narodowości , targa sią  co raz bar­
dziej na to czego zgładzić żadna siła ludzka zdolną nie jes t, na sumie­
nie , na życie wewnątrzne Polaka, na hołd jego m iłości'i wiary ku 
Bogu. W  tej m yśli, w tern uczuciu zgromadzili sią w dniu lszym
kwietma ziomkowie u jednego z członków Sejmu. Nie wspomnieliby­
śmy o tej naradzie przygotowawczej gdyby nie zaszła okoliczność 

l°}a nw epiSp,° Wa ważne następstwa. Po odczytaniu przez
pos a . atera projektu do protestacyi Emigracyi przeciw zama- 
chora polityki rossyjskiej na narodowość i na w iarę Polski, zabierali 
S, osy za P‘°Je 'Oi i przeciw niemu Wojewoda Ostrowski, kasztelan
lyszkiewicz , posłowie Godebski i Karwowski, P P . Hoffman, Ordę-
ga , J .  Sobański. Wojewoda Ostrowski odczytał swój projekt do aktu 
potępiającego przez Era.gracyą apostazyą Mirsk i ego : dalszy roz.bior 
obu projektów odroczony został do przyszłego zebrania , jako też ob- 
raysleme srodkow czuwania nad stanem moralnym i politycznym 
Łmigracyi. Gdy narada miała się ku końcowi P. Mickiewicz zabrał 
głos i ośw iadczył: iż akt u mego podpisany nie był prolestacya wy­
mierzoną przeciw Rossyi, ale potępieniem czynu Mirskiego ; mówiąc 
o tem skarżył się na zdanie sprawy Dziennika Narodowego o naradzie 
odbytej w jego mieszkaniu , stanął w obronie exa lta cy i  którą zaprze­
czył obecnemu zgromadzeniu ; • exaltujcie , powiedział cały naród hu 
dobremu , a pójdziemy razem , bez tego wasze starania będa bez owo- 
' “ ’ ’ uza*ał s‘<t na to że Dziennik Narodowy uważa za heretyków  
' r - W  P- Towiańskiego; tak jak  kapłani polscy którzy nie 
Zaska,Wż c n ia ^ >SSy‘- t  Przeciwko nim mieU P°dl}u1^  umysły. 
Mówca maiac swń’ ł  ^ C7Ą ‘ mcsPoknJn?scy  b? ły “ cen io n e .
polskich religiinych n S P' Zerwan> ie  m e bywaJaC na naukachJ nie może o nich sądzie , zmuszony został do co- 
fmęcia tego co powiedział z powodu kapłanów polskich i Kossyi; i 
s onczy swój g os wj rzutem że bez wysłuchania potępiają naukę 
P . Towiańskiego. W  tę, chwili kiedy miał odpowiadać xiądz Seme- 

R o k  I I I .  K w a r t a ł  I .

nenko na te zaskarżenia , P . Mickiewicz opuścił zgromadzenie z dwo­
ma swoimi współwyznawcami z którymi p rzy b y ł, i pomimo po­
wszechne i usilne nalegania o wysłuchanie odpowiedzi, oświadczył 
i i  nie chce j e j  słuchać, ale ze  wezwany na naradę przybędzie .

Po tem oddaleniu sią niespodzianem xiądz Semenenko dał nastę­
pną odpowiedź co do potępiania nauki Towiańskiego bez wysłu­
chania. Znajdując sią nie dawno w Bruxelli, powziąwszy dokładną 
wiadomość o piśmie pod tytułem  : B iesiada  , napisanem przez To­
wiańskiego dla jednego ze swoich bliższych znajomych, X. Semenen­
ko udał sią do Towiańskiego, i dowiedziawszy sią od niego samego 
że jest autorem tego pisma , prosił o objaśnienia. Xiądz Semenenko 
przekonał sią jak najmocniej z czytania i z tych objaśnień że nauka 
Towiańskiego jes t wbrew przeciwną nauce religii katolickiej , że od 
początku do końca wszystkie dogmata zupełnie zaprzecza , zacząwszy 
od grzechu pierworodnego aż do kar wiecznych. Zaprzecza Odku­
p ien iu , Tajemnicy W cielenia, Bóstwu Chrystusa  , Zmartwychwsta­
niu ciał, i sądowi Ostatecznemu.

Towiański to usłyszawszy z ust kapłana polskiego, oświadczył że 
pismo Biesiada  dla jednej tylko osoby było napisane, i żejej dał 
stosowne objaśnienia.

Xiądz Semenenko odpowiedział : że co jest prawdą dla jednego, 
musi być prawdą dla wszystkich; że Towiański winien objaśnienia 
gdy to co napisał dojdzie do wiadomości publicznej.

Towiański jednak żadnych objaśnień niedał na położone pytania., 
wykładał tylko długo swoją n au k ą , która zatwierdziła kapłą 
w powziątem ju ż  zdaniu : skończył wzywając do współuczestnię 
grożąc kaią Bożą w razie jego odmówienia.

X. Semenenko z urzędu, w imieniu Boga, nawzajem Towiańsł 
mu oświadczył aby sią upamiątał, i dodał że nie idąc drogą prawd 
wej wiary zajdzie tam gdzie zaszedł Luter , którego on potępia.

Na to Towiański odpowiedział z pokorą : że jeżeli jest, tak rtie- 
szczęśliwy, prosi xiędza o modlitwy: co mu obiecanem zostało.

Xiądz Semenenko objaśniwszy te szczegóły powiedział, ze przy­
bywszy teraz do Paryża poszedł do P . Mickiewicza; słysząc siebie 
zaklinanym na wnętrzności Chrystusa, aby zawiesił sąd i prosił Boga 
o oświecenie, chciał odpowiedzieć że nie może zawieszać sądu w rze­
czach przeciw nych ivierze% gdyż byłoby to zawieszać samą w iarą, że 
sią modlić będzie za nich ; lecz tylko co zaczął mówić że nie ma wiary 
do zbycia.... zakrzyczeli go i  nie pozw olili mu skończyć : do żadnego 
więc wysłuchania przyjść nie mogło.

W ypadek len uważamy za ważny dla religii - Kapłan polski uczuł być 
swoim obowiązkiem oświecić nas w rzeczy tego gorszącego odszcze- 
picńslwa. Czekaliśmy tak uroczystegG objaśnienia aby nie narażając 
sumienia naszego , ogłosić błędność Towiańskiego nauki. Dziś już sią 
nie godzi synom kościoła być nie czynnymi w tym wzglądzie ; idzie 
tu o najdroższy skarb dla nas, o zbawienie wieczne, o wiarą wśród 
nas samych podkopywaną. Obowiązkiem wiąc jest naszym nie szczę­
dzić poświęceń, zrobić ofiarą z przyjaźni i osobistych wzglądów , 
w obronie prawdy Chrystusowej, przeciwko fałszywym prorokom i 
odszczepieńcom. Temu powołaniu będziemy sią starali odpowiedzieć 
o ile siły nam dozwolą, ufni w gorliwości braci naszych w Chrystusie. 
Gdyby fałsz nauki Towiańskiego wyświecony być mógł przed ro­
kiem , kościoł katolicki nie straciłby kilkudziesięciu młodych ludzi 
dziś już  wyznawających te zasady antychrześciańskie. Miejmy
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nadzieję że się upamiętają i wrócą na łono kościoła gdy się sami do­
wiedzą w co dziś wierzą. Z kolei opiszemy jakiemi środkami utworzył 
się ten nowy oboz sławiańsko-antykatolieki, którym dziś rządzi, po­
korna duma, sztuczny fanatyzm , nie naturalna, krzykliwa jakaś 
exaltacya, porywczość, gniew i pozbycie się wszelkich form przy­
zwoitości : przypomniimy, teraz tylko P. Mickiewiczowi i jego 
współwyznawcom następne słowa z pisma Ś *  któreby powinni mieć 
bardziej w pam ięci.« Nie będzie się wadził ani będzie wołał, i n ik t 
nie usłyszy po ulicach głosu jego. Trściny zgniecionej nie złamie , 
a lnu kurzącego się nie zgasi. » Przypomniimy czego Chrystus chce 
abyśmy się od mego uczyli. ** « Uczcie się odemnie żem cichy i po­
kornego serca. » Porównajcie panowie wyznawcy nowej re lig ii czyny 
wasze z temi święteini słowami i odpowiedzcie w sumieniu waszem, 
czy je  wypełniacie ?

H O R R E H P O W D E X C T jI .

PH O TE ST A C Y E P R Z E C IW  APOSTAZYI B U R SK IEG O .

Redakcya Dziennika Narodowego czyniąc zadosyc żądaniu P. W o- 
jewody Ostrowskiego ogłasza list następujący do którego dołączona 
jest protestacya.

Do S z a n o w n e g o  K o l e g i  i  P o s ł a  W ł a d y s ł a w a  P l a t e r a .

W e r s a l ,  2  kwietnia 1843 .
S z a n o w n y  K o l e g o  !

Gdy w dniu wczorajszym , jak  sądzę dla przeszkód m ateryalnych, 
tak członkowie grona sejmowego jako pozasejmowego , w liczbie do­
statecznej nie zebrali s ię , ażeby w skutku narady obm yślili środek 
wynurzenia całej pogardy dla odslcpcy  w iary ojców naszych i od 
najświętszej sprawy, zbiega Mirskiego , gdy z drugiej strony co do 
m nie , znajdując się wskutku zaproszenia w dniu 27 z. m. na zebra­
n iu  obywateli i patryotów różnych opinii u Rodaka Adama Mickie­
wicza , i słysząc wykonane przez rlich ocenienie czynów Mirskiego , 
wraz z nimi głośno podzieliłem już uczucie zgrozy, i gdy tylko rezer­
wowałem sobie , sposob wyrażenia jej na spodziewanem u Ciebie ko­
legów zebran iu , niechcąc zatem dłużej odwlekać oświadczenia oso­

bistych moich przekonań o potrzebie jak  najwcześniejszego zapobie­
żenia złem u, skoro się tylko ukaże , aby sięztąd i publiczne obyczaje 
nasze poprawiały, i n ik t nas o słabość winić lub posądzać nie mógł; 
niepodzielając także zdania przez niektórych utrzymywanego , że po­
tępianie Mirskiego , potępiającego się własnemi czynam i, jest zbyte­
czne i nadpotrzebne , jak gdyby kogokolwiek przed występkiem są­
dzić i wartość jego oceniać można było ; gdy tenże M irsk i  o którym 
mowa, odziany do pewnej epoki żywota swego, charakterem  obywa­
telskim , by ł posłem na Sejm Królestwa Polskiego w roku 1825, na­
czelnikiem powstania w Augustowskiem w 1831 r . ,  i wtedy dopiero, 
stał się jawnym  wrogów naszych schlebiaczem , skoro się He lig  ii. 
O jczym ie i  Cnocie przeniewierzył; gdy wszelkie odstępstwo od cho­
rągwi narodowej opinja publiczna karać i gromić powinna ; posta­
nowiłem , w głęb i sumienia mojego, poświęcając podrzędne względy, 
własne wstręty, głównej i najwolniejszej narodu polskiego sprawie’ 
przesłać następujące do Dziennika Narodowego O ś w i a d c z e n i e .

Niżej podpisany Członek E m ig ra cyi  Polskiej, w ierny powołaniu 
mojemu w podjętej sprawie wywalczenia Polski ivolnej, całej, i  nie­
podległej , zobowiązawszy się w obliczu Boga i własnego sumienia 
przyczyniać się do każdego kroku , który zgodnym jest z dobrem oj- 
czyzny mojej, a odpychać i potępiać każdy czyn, krzywdę i szkodę jej 
przynoszący; uwiadomiony i dostatecznie przekonany, iż list z d . 20 
lu t. 1 8 4 3 , podpisany przez X . Swiatopełka Piasta M irskiego  jest 
wyrazem uczuć i postępowania tegoż Mirskiego , ze względu przeto

* Mat. XII. 19, 2 0.
** Mat. XI. 29.

na w łasne, jaw ne i dobrowolne wyznania jego w całym ciągu pomie- 
monego pisma zawarte,

Uznaje go za winnego :
K Wysokiej zdrady  przeciw Narodowi Polskiemu.
2. Haniebnej a p o sta zy i , od wiary ojców naszych.
3. Nikczemnego zbiegostwa  z łona Emigracyi której charakterem 

przez czas długi okrywał się : nakoniec , rozsiewania przewrotnych 
zasad w celu skłonienia umysłów słabych lub znużonych do am nestyi 
i s c h iz m y a to wtenczas właśnie kiedy kraj nasz cały jęczy pod cię­
żarem najsroższych prześladowań r e l i g i i  k a t o l i c k i e j .

I takowe potępienie onego, w celu okazania całej zgrozy przeciw 
postępkom Mirskiego, i jego zwolenników, jeśliby się jacy kiedykol­
wiek znaleźli, do wiadomości przyjaciół i nieprzyjaciół Narodu Pol­
skiego podaję.

Antoni Wojewoda O s t r o w s k i .

Jen . b. Dow. Gward. Nar. Warszaw-

Półkownik Janowicz uprasza Redakcyą o umieszczenie następnego 
listu  przesłanego do Redakcyi Dziennika Narodowego : miło jest dla 
niej dać ten dowód przychylności temu zacnemu Patryocie.

O rlean s , 28  m arca 1843.

Kommunikuję tu  w oryginale z kopertą list drukowany po fran- 
cuzku w drukarn i : de C. H . Lambert rue de Londres 7. d P aris  
datowany zwyczajem rossyjskim 8/20 lutego b. r .  poczynający się od 
wyrazów : d Son A lte sse  D im itre  prince Sw ialopolk P ia s t de M ir  
M irsk y , a kończący siępodpisem P otrę a tta ch ep ere , dalej, tażsama 
śmieszna litania przywłaszczonych przydomków.

Lubo na pierwszy rzu t oka, forma listu , język którym pisany, 
adres i podpis, okazują że to jest człowiek obłąkanych zmysłów, nie 
znajdzie jednak dla niego tej wymówki ten, kto się wczyta w wyra­
żenia przy końcu tego listu  znajdujące się, kto zważy cel do którego 
dąży ; zwróci nadto uwagę na znaną całej Emigracyi ohydną kondu- 
itę Mirskiego, na zmienność charakteru poczynając od jego formacyi 
powstania w Augustowskiem ; przywłaszczał bowiem sobie władzę 
uciemiężał współobywateli, rozdawał k rz jze  i stopnie wojskowe’ 
nawet podczas Emigracyi, w Chatcauroux; podawał władzom miej­
scowym projekta i skargi na współziomków ; p ro jek ta , wszystkie 
smieszne, nacechowane egoizmem, próżnością i miłością własną.

Nikczemnik ten nie dlatego wcisnął się do powstania narodowego 
aby dopełnić obowiązku Polaka, dobrego syna Ojczyzny, nie z po­
święcenia się dla n ie j; m iał on tylko własny in te res , własne 
wyniesienie się na celu : a czego nie osiągnął w zamięszaniu i niepo­
rządku, to sam sobie przywłaszczył, i to haniebne przywłaszczenie 
kontynuował bezkarnie; okrywał się hańbą, nosząc na sobie wysokie 
znaki godności wojskowej, które do niego nie należały ; * pogardzony 
prawie ogolnie od ziomkow, wyniósł się do Afryki : odepchnięty od 
rządu francuzkiego , i że tak powiem zużyty w różnych częściach 
świata, w Europie i w Afryce, udaje się jeszcze w nowe strony jedna 
i ostatnią zdiąć maskę. Każdy się dowie z jego dzisiejszego listu pi­
sanego do syna w W arszawie, że Swiatopełk Mirski jest dezerterem  
Z obozu Emigracyi, zdrajcą świętej sprawy i ojczyzny, odstępcą wiary 
1 religii św iętej, uwodzicielem własnych synów i braci Emigrantów, 
jednem słowem niesłychanym zbrodniarzem, renegatem.

Gdyby by ł się udał drogą pojedynczej hańby za przykładem 
Gurow skiego, Em igracja cieszyłabj- się z pozbycia się człowieka 
godnego wzgardy i zapomnienia ; ale Mirski co tyle tytułów nagro­
madził przed swem nazwiskiem, do którego należy tyle haniebnych 
pomysłów i czynów, nie poprzestał na tytule zbiega w Emigracyi Pol­
skiej, i swoim geniuszem  uznał za konsekwencją, popełnić trzy wiel­
kie zbrodnie, wypierając się Narodowości, O jczyzny i  IV ia ry  świę­
te j ka to lick ie j— Zwracam uwagę Dziennika Narodowego który naj-

*  Szkoda że N aczelny W ódz i P r e z e s  R ządu Narodowego  m ilc z a ł, i odm ów ił pomocy, 
kiedy o n ią prosili rozpoznający s to p n ie , kontro le i rozkazy dzienne. Możeby zgrom iona b e z ­
czelność z początku m niej miałaby dziś odwagi.



—  455  —

p ierw szy  uwiadomił Emigracyą o zbrodni tego nędznego człowieka, 
i wszystkich wydawców pism polskich którzy raczą powtórzyć to moje 
publiczne oświadczenie wzgardy ku Mirskiemu , na początek jego li­
stu , przechwałki o sobie , a pot warze rzucane na Emigracyą , która 
tak długo przytułek mu dała, i podzielała z nim szlachetne imię Emi­
granta Polskiego  ; szczególnie zaś zwracani uwagę na koniec listu i 
pochlebstwa robione tejże Emigracyi którą tylko co haniebnie spo­
tw arzy ł....

Ta plaga nowa zesłana na Emigracyę jest kamieniem probierczym 
i nowym dowodem że zagniewanie i kara Boska ciążą na nas. Prze­
stańmy się prześladować i nienawidzieć wzajemnie dlatego że różni­
my się w środkach oswobodzenia Ojczyzny. W szystkie dobre które 
z gruntu  serca, z sumiennego i bezinteresownego poświęcenia po­
chodzą, a ten najlepszy który się da wykonać, który najpododniej u- 
sankeyonowany wolą narodu zostanie. Na przypadek się nie spusz­
czajmy , ale pochwyćmy ten jaki ogółowi doświadczonej Emigracyi 
wyda się najlepszy....

Mirski marzy o jakim ś Sławiańskiem Im perium ; zbrodniarz ten 
który się mianuje głębokim p o lityk iem , powiada że wraca do dawnej 
wiary przodków Sławian, i że będzie się uważał za szczęśliwego kie­
dy przyłoży choć jeden kamyk do nowo zbudow ać się mającego Sła- 
wiańskiego Im perium ; winszuję współpracownika P, Jabłonowskie­
m u— W ynurzam  publicznie całą mą wzgardę Mirskiemu i odpycha­
jąc z obrzydzeniem uczucia i myśli tej niegodnej istoty, oświadczam: 
że nie znam go zupełnie, że ani na moment żadnych stosunków 
z nim nigdy nie miałem, prócz korrespondencyi w czacie rozpozna­
wania stopni, a w skutku której, nie miałem dla niego żadnego sza­
cunku. Dla czegoż^ten renegat śmiał adresować do mnie swój zbro­
dniczy list ? widać że mnie nie znał i nie czytał to com przed kilku 
miesiącami napisał w Dzienniku Narodowym o am nesty i* ,a  dziś do­
daję i oświadczam iż nic nie mam droższego nad mojego syna jedynaka; 
kocham go jak  mój honor, honor nad życie, a Ojczyznę nad wszystko. 
Gdybym pomyślił o zdradzie Ojczyzny i Ileligii, lub gdybym był na 
to obojętny, niech mną moja żona, moje dzieci wzgardzą, gdyż wy­
parłbym się ich gdyby oni dali się obłąkać. Takie jest moje wyznanie 
i wiara polityczna ; zrozumieją mię ci którzy mnie znają w kraju i 
w Emigracyi.

Były dowódzca 13. półku Ułanów.
Aloizy J a k o w i c z .

Redakcya proszoną jest o ogłoszenie następnej korrespondencyi po­
między Posłem Chełmickim a jenerałem  Dwernickim :

Chanlilly, 22 marca 1843.
S z a n o w n y  J e n e r a l e  !

Jeden z polaków za granicą zamieszkały, zapytuje mnie , co to jest 
za zwdązek dawnych wojskowych, na czele kiórego stanęli P . P. 
Sołtyk i R ybińsk i, i przesłali mu różne druki związku tego dotyczą­
ce zawiadamiając go zarazem, że i jenerał do tego związku przystąpi­
łeś. Lubo znając sposób myślenia jenerała i przekonany będąc że 
pragnąłbyś widzieć całą Emigracyą najściślej z sobą połączoną , nie 
zaś do rozdziału jej dopomagać , mógłbym bez wahania się zapewnić 
żądającego odemnie odpowiedzi, jako wiadomość o przystąpieniu jego 
do rzeczonego związku jest fałszywą; lecz z drugiej strony, niemo- 
gąc przypuścić, ahy zwyż zacytowani naczelnicy, tak dalece zapo­
mnieć się m ogli, aby dla dopięcia celu w swoim niedorzecznym pro- 
jeck ie , poważyli się używać imienia jego tak popularnego i poważa­
nego w kraju i w Emigracyi, z tego zatem powodu mam zaszczyt prosić 
Szanownego Jenerała , abyś nie tylko mnie o istocie rzeczy zawiado­
mić laczy} > a]e i maja cząstkę Emigracyi uwiedzionej , szczególniej 
po departamentach zamięszkałą z błędu wyprowadził.

Racz Szanowny Jenerale przyjąć zapewnienie najwyższego dla Cie­
bie szacunku z kioiym  mam zaszczyt być.

W . C h e ł m i c k i .

- Obacz N. 72, str. 290.

Paryż , dn ia  30 m arca
S z a n o w n y  P o ś l e  !

Na list twój zapytulący czyli należę do jakiegoś związku dawnych  
wojskowych do którego mylnie przez wielu jestem policzony, mam 
sobie za obowiązek oświadczyć ci Szanowny Pośle , tak dla twojej , 
jako też i tych coby się do ciebie z podobnem zapytaniem zgłosili 
wiadomości, iż do żadnego związku dawnych wojskowych (jeżeli ta­
kowy istnieje) nie na leżę , bo niepojmuję ani celu ani skuteczności 
podobnego stowarzyszenia. Jako Polacy wszyscy służetny jednej 
spraw ie, a że niemożemy odzyskać Polski, jak tylko orężem, wszyscy 
zatem jesteśmy wojskowymi , równie dawni w tym zawodzie, bo od 
dzieciństwa poczyna się w Polaku powinność dla poświęceń ojczyzny; 
a ztąd wynika iż w służbie nic daję nikomu prawa do pierwszeństwa 
w dopełnieniu tego świętego obowiązku. Niepojmuję potrzeby i sku­
teczności podziału na dawnych i nowych wojskowych , owszem gdy 
podobny podział nie może jak  tylko zrodzić między braćmi różnicę i 
zawiści, uważałbym go za niewłaściwy i szkodliwy sprawie powsze­
chnej. Chciej więc Szanowny Pośle oświadczyć wszystkim coby się 
zapytywali, moje w tym względzie zdanie, i solenne zaprzeczenie 
każdemu ktoby dla jakichkolwiek powodów o mojem wejściu do 
rzeczonego, rozgłaszał wiadomości. Gdy nadejdzie chwila odnowienia 
zawieszonej tylko walki o wyjarzmienie kraju, co powinno być jedy­
nym celem naszych usiłowań, wówczas znajdziemy się wszyscy goto­
wymi do poświęceń nieograniczonych, a Polska oswobodzona z obcych 
więzów, nieszukając w kontrolach daty wejścia do służby, uzna nas 
wszystkich za swych wspólnych obrońców; mam o tem sumienne 
przekonanie.

Racz przyjęć zapewnienie uszanowania i przyjaźni.
J . D w e r n i c k i .

(L ist od granicy Rossyjskiej do Dziennika Narodowego.)

PRZEŚLA D O W A N IE K ATOLICYZM U  W  POLSZCZĘ.

23 lutego -1843

Niezliczone ciągle podnoszą sią skargi przeciw uciemiężaniu kato­
lików w Rossyi i Polszczę. Gwałtowne nawracania do religii schiz- 
matyckiej ustały nieco ; nie pędzą wprawdzie, jak to dawniej, katoli­
ków do kościołów greckich, i massami nie wcielają ich do liczby wy­
znawców tej w iary, ale wynaleziono inne środki , przez które n ie­
równie lepiej i prędzej celu dochodzą, niż uprzednio przez środki 
gwałtowne. Do tych nowych środków należy up . wielka władza, k tó ­
rą  udzielono popom ruskim nad duchownymi i parafiami katolickie- 
mi. Popi ruscy mają bowiem nie tylko władzę dozoru i kontroli nad 
publicznem i prywatnem  życiem duchownych i świeckich katolików, 
ale przytem władzę czuwania i dozorowania nad wychowaniem dzie­
ci katolickich. Dawniej pozabierano katolikom kościoły, a teraz zmu­
szają ich , aby te które jeszcze w ich ręku pozostały z sebizmatykami 
dzielili. Prócz teg o , nawracania dzieją się choć niegwałtownie , ale 
publicznie. Przechodzącym na grecką wiarę zapewniają znaczne ko­
rzyści , a osobliwie uwolnienie od ciężkiej wojskowej służby. Temi 
więc środkami dosięga Rossya celu nad nieszczęśliwymi katolikami ! 
Zaradzić temu w tej chwili nie możemy, wiedzieć przynajmniej wszy­
scy powinniśmy- co się z nami dzieje, i błagać gorąco Boga o odwró­
cenie od nas tak ciężkiej klęski 1

( L ist z Niemiec.)
2 kwietniu 1843.

Gazeta Kolońska pisze z Rzymu pod dniem 12 marca :
■ Że nieporozumienia między Rossyą a Stolicą Apostolską co dzień 

zdają się powiększać, i przyszłoby może do otwartych niechęci, gdyby 
się ztąd dla obudwóch stron niepom yślnych nieobawiano skutków. 
Dyplomacya rossyjska usiłuje z swojej strony usprawiedliwiać
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postępowanie i urządzenia swego rządu przeciw katolikom w Pol­
szczę i Rossyi wym ierzane, i dowodzi dworowi Rzymskiemu , że car 
nie ma zamiaru nadwerężać w niczćm religii katolików w jego pań­
stwie zostających. Te usiłowania dyplomacyi są próżne wszelakoż. 
Albowiem Stolica Apostolska nabyła tego przekonania, żejej dotych­
czasowa potulność ku rządowi rossyjskiemu doszła swego kresu , i ża­
dnej kościołowi korzyści nieprzyniosła; uważa zatem za rzecz ko­
nieczną i z interesami kościoła zgodną, nic nieprzyznawać, coby 
w tym punkcie postępowanie rządu rossyjskiego usprawiedliwiało 
lub mu słuszność oddawało. W iele zatem w Rzymie o tern m ówią, 
że Papież ma wkrótce w nowej odezwie dalsze zażalenia Stolicy Apo­
stolskiej podać do wiadomości świata chrześciańskiego , ażeby go 
z czasem nie obwiniano o godną kary opieszałość, i niedozor nad 
trzodą mu powierzaną. Ze więc dla tych powodów wszelkie w tej 
sprawie religijnej rozpoczęte traktaty pomyślnego nieprzyniosły sku­
tku, łatwo się można domyślić. Stolica Apostolska domagała się między 
innemi stanowczo, oddalenia niektórych Biskupów , powrócenia du­
chowieństwu dóbr i oddania kościołów zabranych dla Schizmatyków, 
przyjęcia Nuncyusza Apostolskiego de Petersburga i wolnej z ducho­
wieństwem korrespondencyi; domagała się więc rzeczy na które dwór 
Petersburski pewno nigdy niezezwoli. Rossya zaś żądała przedewszy- 
stkiem, ażeby Papież potwierdził Biskupów obranych przez rząd, i pra­
gnęła ażeby Papież uznał konieczność zaprowadzeniu i wykonania 
wjzystkich tych rozporządzeń, mających na celu zachowanie jedności 
między poddanymi, i zapobieżenia zamachom jezuickim zagraża­
jącym bezpieczeństwu publicznem u, a w Polszczę rozszerzanym i od­
krytym. Rząd rossyjski wyszukuje zatem wszelkie ś ro d k i, ażeby 
przynajmniej pozornie uchodził przed światem i ludami katolickiemi, 
że z głową kościoła w przyjaznych zostaje stosunkach. Do przekona­
nia jednakowoż o tem świata małe ma on obecnie widoki, zwazywszy 
na niewzruszoną konsekwencyą i stałość Stolicy Apostolskiej > i na 
te ciągłe wiadomości przychodzące z Polski i Rossyi,*a udowodnia- 
jące ile rząd rossyjski odejmuje p raw i swobód kościołowi katolickie­
mu. Rozporządzenie gabinetu rossyjskiego przenoszące fakultet teolo­
gii katolickiej z W ilna do Petersburga wielce zasmuciło Ojca Świę­
tego. Przez to zadano wychowaniu i niepodległości duchowieństwa 
katolickiego w Polszczę i kościołowi w ogólności cios ostatni. W  praw­
dzie zowie to rząd rossyjski zwyczajnem i mało znaczącem rozporzą­
dzeniem administracyjnem ; cel jednakże tego rozporządzenia jest tak 
w yraźny, iż skutki z niego każdy dostrzedz m oże, kto cokolwiek 
z rossyjską polityką jest obeznany. Na drodze więc systematycznej , 
chce Rossya tego dokazać do czego od dawnego czasu dąży , t. j ,  
zmięszać religią katolicką z religią tamże panującą , i tym sposobem 
wcielić narodowość polską w narodowość rossyjską. »

Tyle gazeta Kolońska. My na powadze innych wiadomości dodaje­
my , że obok rozszerzania się religii schizmatyckiej , język rossyjski 
znaczne robi między ludem postępy , albowiem liczba Rossyan mię­
dzy mieszkańcami polskiemi nie zmniejsza się, ale codzień powiększa, 
rząd zaś z swej strony robi wszystko co tylko może , jednych karząc , 
drugich wynagradzając i dąży do.celu. Co nieprzyjaciele robią ku 
naszej zagładzie jest dla nas bolesno ; ale boleśniej jeszcze słyszeć , 
jak  wielu z nas chcąc czy niechcąc dopomaga tej niebezpieczńej poli­
tyce. Zważmy na owe pisma przez Polaków w ydaw ane, uznające 
Rossyą za głowę Sławiańszczyzny, i udowodniające, że rd ig ia 
scliizmatycka była i jest panującą w całej Sławiańszęzyznie i Polszczę ; 
zważmy na tę upowszechnianą między nami obojętność ku religii oj­
ców naszych , osobliwie między osobami roszczącemi sobie prawo do 
oświaty ; zważmy przytem na owo zaniedbanie języka ojczystego P® 
domach we wszystkich częściach naszej Polski , i przyswajanie sobie 
języka obcego; zważmy wreszcie na owo lekkomyślne i rozpustne 
życie wielu posiadaczy d ó b r , i na tę skłonność zadłużania majątków 
i sprzedawania ich cudzoziemcom , i t. d . , a przekonamy się że sami 
nietylko że dopomagamy polityce obcej , ale nawet jej zamiary uprze­
dzamy. Czasby wniiść w siebie sam ych, czasby wrócić do religii i 
życia na niej ugruntowanego ; czasby się poświęcać narodowości nie 
tylko słowem ale i czynem ; albowiem potomność będzie nam mogła

tak słuszne robić wyrzuty pod względem wewnętrznym , religijnym , 
jakie my mamy prawo robić przodkom naszym pod względem zewnę­
trznym , politycznym.

|
W IlDOnOACI I  D O SIESIEW l.

— Gazeta Augsburska z dnia 5 marca ogłosiła a rtykuł pod tytułem  :
M ickiew icz , bardzo ubliżający jego uczuciom narodowym , w którym 
wypłaciwszy hołd talentowi P . Mickiewicza, winszuje jem u nowych 
wyobrażeń o ojczyźnie, którą ma być nie mała Polska ( da 3 kleine 
Po len} ale wielka Sławiańszczyzna , i tę nową ojczyznę, powiada 
dziennik , ukochał P . Mickiew icz całą swroją duszą. —. Mówiąc o ko- 
teryi dynastycznej wspomina autor ąrtyku łu  żejej myśl nie podobała 
się Polakom , i że nie mogąc mieć żadnego dobrego skutku , zamie­
niła się w M essyanizm . W spominamy o tern jedynie dla tego, żeby 
wiedziała Emigracya jak  o jej ruchach politycznych sądzą zdaleka 
cudzoziemcy.

— W  dzienniku Courrier F ranęais  , 4 kwietnia , ( domyślamy 
się z jakiego źródła) , ogłoszono wiadomość że w Belgradzie  bardzo 
jes t upowszechniony medal wybity w Paryżu na cześć xięcia Czarto* 
ryskiego, jako przyszłego króla Polski — Nędznych środków panowie 
dynastycy używacie ; kiedy wybiliście medal dla waszego mniemanego 
króla , którego państwo składa się z k ilku  lu d z i, powinniście wybić 
także medal dla każdego z was , aby się został ślad waszej próżności, 
waszych pretensyj osobistych. Mówcie sobie co chcecie o przeważnych 
wpływach Xięcia na całym świecie , a teraz n. p . w Serw ii; traktat 
z aw anturnikieęi Wąsowiczem świadczy lepiej niż w y , którzy się 
polityką od wczorajszego dnia zajmujecie , o rozsądku politycznym 
waszego Adama I. Zapewne najlepiej zrobicie kiedy nie mając nic do 
powiedzenia będziecie milczeć jak obiecujecie.

—  Dla zbudowania czytelników naszych musimy im przypomnieć 
iż zbrodniarz M irski, jest ten sam który wziąwszy znaczny udział 
w fakcyi dynastycznej , należał, 17 stycznia 1841 r . , do bankietu 
urządzonego przez nią. Trzeci M a j z 27 stycznia tegoż roku uwiado­
m ił że « prócz 12tu fundatorów tego dziennika znajdowało się kilka 
zaproszonych, lubo obcych pismu temu osób, które wspólność uczu­
cia l opinii t bliiej r. fundatorami Ti-ecclcgo Moja Łjcnj-. ■»

W tenczas to P . Czajkowski'radził w swojem przymówieniu się 
P . W ł. Zamojskiemu, zapewne jako W . Hetmanowi : « obyś jak 
twój przodek skarcił swawolę występną na głowie Samuela Zborow­
skiego; » a renegat « xiąże Mirski wniósł toast za zdrowie połączo­
nych rodzin Czartoryskich i Zamojskich ( O klaski). »

— Dziennik Trzeci Maj a raczej N ow a Polska d yn astyczna , 
która ma odwagę mieć w swojej redakcyi pisarza głoszącego że w imię 
familii Romanow ma się Polska zbawić, nowe potwarze rzuca 12 kwie­
tnia na Dziennik Narodowy, w sposób ubliżający rozsądkowi swoich 
czytelników. Nie możemy się zniżyć do prowadzenia podobnej pole- 
m ikiz dziennikiem gdzie jest tredak lor familii Romanow; oświadczyli­
śmy już kogo Emigracya uważa za odpowiedzialnego za Trzeci Maj, 
który jeżeli chce stać się godnym dysk ussy i jakiejkolwiek , powinien 
się naprzód oczyścić , jeżeli to być może , z zarzutu iż w jego redakcyi 
znajduje siępisarz familii Romanow. Żebyśmy wszystkie fałsze i po- 
twarze Trzeciego Maja chcieli zb ijać , musielibyśmy temu przed 
miotowi cały Dziennik poświęcić, i to jeszcze nie byłoby dostatecznem.

—  P . Felix W iotnowski uprasza Rcdakcyą o uwiadomienie iż do 
żadnego z Dzienników Emigracyjnych nie należy, od 1. Kwietnia b. 
roku.

— Nazwiska suskryptorów którzy nie opłacą do 15 b. m . za­
pisanej ilości na pomnik wspólny grobowy dla ś. p. Niemcewicza 
i Kniaziewicza ogłoszone zostaną.

—  Wszelkie pisma i przesyłki pieniężne adresowane być mają 
fra n c o  a M. le Redacleur du Dziennik Narodowy, rue des Marais 
S t. G erm ain , 17 bis. ____________ _
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